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Pamiątka założenia Domu Bożego 

Kazanie wygłoszone podczas pamiątkowego święta kościelnego w roku 1852 w 
ewangelickim Kościele Łaski w Jeleniej Górze przez ks. Ernsta Bernharda Hessego, 
pastora.  
W latach 1846–1857 pełnił funkcję drugiego pastora (Pastor secundus) jeleniogór-
skiego Kościoła Łaski. W 1857 r. przeniósł się do Wrocławia, a w późniejszych latach 
pełnił m.in. funkcję radcy kościelnego oraz kaznodziei dworskiego (Hofprediger).  
Miejsce i rok druku: Jelenia Góra (Hirschberg), 1852 rok.  
Drukarnia i komis: C. W. J. Krahn w Jeleniej Górze – jedna z najbardziej znanych lo-
kalnych XIX-wiecznych oficyn drukarskich i wydawniczych.  
Prezentowany egzemplarz archiwalny pochodzi ze zbiorów Bawarskiej Biblioteki Pań-
stwowej w Monachium (Bayerische Staatsbibliothek München). 
 

Łaska Pana naszego Jezusa Chrystusa, miłość Boga i społeczność Ducha 

Świętego niech będą z nami wszystkimi! 

Amen. 

 
Przeróżne to dni i jakże rozmaite sposobności, moi przyjaciele, gromadzą nas w biegu 
jednego roku w świątyni Pana, Boga naszego. Zapewne, każde z naszych pobożnych 
zgromadzeń ma na celu oświecenie, uszlachetnienie, ukojenie i błogosławienie du-
cha naszego; zapewne, ilekroć rozbrzmiewają tu uroczyste tony pieśni i ilekroć przez 
usta Jego sług rozbrzmiewa tu do nas słowo Pańskie, naszym życzeniem i zadaniem 
jest osiągnąć świadomość naszej społeczności ze światem niewidzialnym i w tej 
świadomości oczyszczać oraz rozjaśniać nasze ziemskie bytowanie. A przecież jakże 
wielorakie są punkty widzenia, dążenia i drogi, które nasze spojrzenia i myśli, nasze 
postanowienia i nadzieje mają nieustannie kierować ku jednemu i temu samemu ce-
lowi! 
Oto w pierwszym dniu każdego tygodnia kierujemy kroki nasze do domu Bożego, aby 
pobożne wzniesienie wzroku ku niebiosom uczynić pierwszą i najważniejszą po-
trzebą naszej duszy; aby zaznaczyć, iż przystoi nam każdy większy i mniejszy czas, 
każde ważne dzieło rozpoczynać z Bogiem, jeśli ma ono przynieść pomyślny owoc; 
aby — złączonymi z poczuciem Jego wszechobecnej bliskości i utwierdzonymi w wie-
rze w Niego — z mężniejszym duchem i radosną ufnością dokonywać spraw tego ży-
cia, dźwigać jego brzemiona i cierpliwie znosić jego cierpienia; aby wreszcie żywo 
uświadomić sobie nasze dostojne obowiązki i błogie nadzieje jako obywateli owego 
wielkiego, niewidzialnego Królestwa, w którym Wieczny i Niepojęty włada z mądro-
ścią i dobrocią. 
Oto podczas chrześcijańskich świąt świętujemy wielkie dzieła i wydarzenia, przez 
które powołane zostało do życia widzialne przymierze, w którym samego Pana i Mi-
strza naszego czcimy jako najwyższą Głowę; a czynimy to, byśmy nauczyli się czuć 
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członkami powszechnego Kościoła chrześcijańskiego, który Jezus ustanowił jako ob-
raz i rozsadnik dla niewidzialnego Królestwa Bożego; byśmy coraz mocniej i pewniej 
— poprzez formę uchwytywali istotę, poprzez literę ducha, a poprzez zmysłowe ob-
rzędy wieczne dobra łaski, łączące nas z Bogiem; byśmy napełnieni Jego Duchem 
Świętym, na wzór Mistrza, rozpoczęli nowe, boskie życie — od owej chwili, gdy wraz z 
pierwszymi poruszeniami wiary i pragnieniem wyzwolenia z pęt grzechu Zbawiciel ro-
dzi się także i w nas, aż po ten moment, gdy skruszeni powstajemy z grobu duchowej 
niewoli i poprzez bezwzględne, pełne wiary oddanie duszy Bogu i Jego woli odpra-
wiamy naszą własną wniebowstąpienie. 
Oto wreszcie w dzień pamiątki Reformacji — owego chwalebnego zwycięstwa, które 
przed trzema wiekami światłość odniosła nad ciemnością — przywołujemy przed 
oczy duszy początek i powstanie Kościoła ewangelickiego, aby jasno i dobitnie uświa-
domić sobie nasze miejsce w łonie całego chrześcijaństwa; aby raz jeszcze skiero-
wać niezmutowane oko na mocny fundament, na którym nasz Kościół spoczywa po 
wsze czasy, a który na najobfitsze niebezpieczeństwo jego istnienia bywa czasem za-
stępowany innym, przesłaniany przed oczyma jego sług rozmaitą mrzonką; abyśmy z 
całą stałością i żarliwością na nowo przylgnęli do naszej naczelnej zasady, że Ewan-
gelia — i nic innego — jest naszą gwiazdą przewodnią na drodze do wiecznego Króle-
stwa Bożego. 
Oto wreszcie, zacieśniając kręgi naszej wspólnoty coraz bardziej, wspomagamy w 
dzisiejszym dniu świątecznym pamiątkę wzniesienia naszej wspaniałej świątyni, na-
szego łaskawego Kościoła Łaski — …jak i powstanie tej ewangelickiej gminy; lecz 
chociaż czujemy się tutaj członkami tak nieznacznej wspólnoty, i choć dzisiaj wstę-
pujemy na obszar tak stosunkowo ciasno zakreślony, serce nasze nie staje się ciasne. 
O nie! Owo bije dziś również, rozszerzone pobożnym i błogim uczuciem, naprzeciw 
Panu świata, który także na tym małym skrawku ziemi w sposób przedziwny się obja-
wił i uwielbił. I dziś dążymy do tego, by uświadomić sobie nasz stosunek do wielkiej 
Całości i nasze wobec niej obowiązki; i dziś przepełnia nas pragnienie oraz nadzieja, 
by w naszym ciasnym związku nie jawić się jako odłączeni od niewidzialnej społecz-
ności prawdziwych czcicieli Boga, lecz by wraz ze wszystkimi, którzy z wiernym ser-
cem wznoszą do swego Stwórcy dziecięce wołanie: Abba, Ojcze! pracować nad speł-
nieniem prośby, by przyszło Królestwo Boże. Niechże przeto i to świętowanie naszej 
pamiątki kościelnej stanie się pożytecznym i szczęśliwie położonym kamieniem wę-
gielnym pod ową nieskończoną, niebo i ziemię ogarniającą katedrę prawdy i miłości, 
której winny być poświęcone najszlachetniejsze siły nas wszystkich. A Bóg, praźródło 
wszelkiego błogosławieństwa, niechaj raczy udzielić nam ku temu swej pomocy, o 
którą teraz w żarliwej modlitwie do Niego wołamy. 
 
Tekst: 1 Król. 8, 57. 58. „Niech Pan, Bóg nasz, będzie z nami, jak był z ojcami naszymi! 
Niechaj nas nie opuszcza i nie odrzuca od siebie, nakłaniając serca nasze ku sobie, 
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abyśmy chodzili wszystkimi drogami Jego i przestrzegali Jego przykazań, ustaw i praw, 
które nakazał ojcom naszym.” 
 
Właśnie odczytane słowa Pisma Świętego zawarte są w owej pięknej modlitwie, którą 
król Salomon dokonał poświęcenia wzniesionej przez siebie w Jerozolimie świątyni. 
Wówczas całą jego duszę przepełniał jeszcze święty pęd ku bliskości Pana i żywe pra-
gnienie, by postępować według upodobania swego Boga; wówczas duch jego nie po-
padł jeszcze w niewolę zmysłowości i rozkoszy, w której później ten wielki i wybitnie 
utalentowany władca zatonął; wówczas serce jego pałało jeszcze dla wszystkiego, co 
szlachetne, wzniosłe i piękne, a jego własny umysł był najmilszą świątynią, w której 
Duch Boży znalazł swoje mieszkanie. Aby jednak owym pobożnym i oddanym Bogu 
uczuciom dać godny wyraz w swej piersi i posiadać miejsce, gdzie z dala od zgiełku 
świata i pełnego niepokoju ścisku życia dusza mogłaby bez przeszkód unosić się na 
skrzydłach pobożności, czerpiąc z niebiańskiej ojczyzny światło i siłę do ziemskiego 
bytowania — wzniósł Najwyższemu dom w majestatycznym i pełnym dostojeństwa 
przepychu. Nie uczynił tego tak, jakoby Ten, którego „niebo i niebiosa niebios ogarnąć 
nie mogą”, mógł mieszkać w świątyniach ręką ludzką zbudowanych, lecz jedynie dla-
tego, że zmysłowy człowiek do obcowania z Niewidzialnym potrzebuje także zmysło-
wych środków. Przeto z umysłu równie jasnego i wolnego od przesądów, co poboż-
nego i bogobojnego, wypłynęła modlitwa, którą po raz pierwszy zbliżył się do Pana w 
tym nowo wzniesionym świętym miejscu — tak iż w dniu, w którym wspominamy za-
łożenie naszego domu Bożego, zaledwie zdołamy znaleźć stosowniejszy wyraz dla 
naszych uczuć niż słowa, w których jego serce, najgłębiej poruszone tym, co boskie, 
usiłowało się wypowiedzieć. Pragniemy ich przeto użyć do odpowiedzi na pytanie, 
które stanowić ma treść naszego obecnego rozważania: 

Do czego upomina nas pamiątka założenia naszego Kościoła? 

Odpowiedź musi być trojaka, w zależności od różnorakich czasów, ku którym czu-
jemy się powołani: musimy mianowicie rzec, iż pamiątka założenia naszego Kościoła 
upomina nas do wdzięcznej radości, do bolesnego wstydu i do świętych ślubowań. 
 
1. Zatem ku wdzięcznej radości. 
O, z pewnością niewielu znajdzie się mieszkańców naszego miasta i niewielu człon-
ków w naszej wspólnocie, którzy wśród piękna i osobliwości tego miejsca nie potrafi-
liby natychmiast wymienić naszej wspaniałej świątyni, i których nie przejęłaby pewna 
radosna duma, gdy widzą przybysza ze znakiem niemego zachwytu na widok tej oka-
załej i bogato zdobionej budowli, słysząc z jego ust uznania pełny okrzyk: „Zaiste, wasi 
przodkowie wznieśli tu wspaniały pomnik swej pobożnej wiary i swemu czasowi, jako 
też panującemu w nim duchowi, złożyli w tych murach chwalebne świadectwo!” A 
dlaczegóż to duma z owego kosztownego miejsca podbudowy ducha miałaby nie wy-
dawać się wybaczoną? Wybacza się wszak synowi szczęścia pewną dozą poczucia 
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własnej wartości na widok jego obfitego mienia! Pobłaża się wszak miłości rodziciel-
skiej owej próżności, która z cichym upodobaniem i zachwytem spoczywa wzrokiem 
na urokach i wdzięcznym rozwoju swych maluczkich, pomna na to, iż jest w szczęśli-
wym posiadaniu tak pięknych dóbr ziemskich! Uznaje się wszak u obywatela pań-
stwa za w pełni słuszną ową dumę, z jaką czuje się on przynależny do błogosławio-
nego i okrytego chwałą kraju i narodu — o ile nie włada tu ułuda, lecz istnieje ku temu 
rzeczowy powód! 
Wszelako w dniu dzisiejszym nasza radość musi posiadać głębszą przyczynę niż 
samo współposiadanie owego gmachu; dziś musi ona wzbić się na wyższe wyżyny i 
zanieść nasze najżarliwsze modły dziękczynne do Pana, który tak dostrzegalnie „był 
z ojcami naszymi” i udzielił im swego błogosławieństwa na założenie tego domu Bo-
żego. 
Gdy bowiem myślami przeniesiemy się o półtora wieku wstecz — w czas, w którego 
religijnym ucisku ewangelickim mieszkańcom tego miasta nie było jeszcze dane 
wznieść przybytku, gdzie mogliby zyskać światło w najdonioślejszych pytaniach 
swego życia; gdzie mogliby czerpać wewnętrzną siłę i krzepkość, by zachować wier-
ność świętym zasadom i postanowieniom w każdych okolicznościach i nie dać się 
nigdy pokonać wabiącym ułudom grzechu; gdzie wreszcie mogliby zbierać radość i 
ukojenie, gdy cierpienia świata mąciły ich spokój lub gdy głęboki żal nad własną 
ułomnością moralną napełniał ich duszę; w czas, gdy musieli jeszcze odprawiać da-
lekie, uciążliwe wędrówki, by ugasić pragnienie prawdy i zaspokoić najczystszy pęd 
swoich wiernych dusz — i gdy potem, za pomocą Najwyższego, widzimy wszystkie 
trudności przezwyciężone i powstającą świątynię, dostępną dla każdego, osiągalną 
nawet dla chorego i dla ułomnego starca, która żadnego pragnienia ani tęsknoty za 
przedsionkami Pańskimi nie pozostawiała bez nasycenia: o, wówczas my, potomko-
wie owego tak widomie błogosławionego pokolenia, musimy po dziś dzień wchodzić 
w Jego bramy z dziękczynieniem! Wówczas musimy wstąpić w dziękczynny jubileusz 
naszych ojców, z jakim oni, osiągnąwszy wreszcie tak gorąco upragniony cel, śpiewali 
w pobożnym wzruszeniu: Dziękujmy Bogu wraz, sercem, ustami i dłońmi! 
A jeśli ten dzień przypomina wam również, jak pragnąc wasi przodkowie wyciągali 
dłonie po dar, którym Stwórca pragnął ich uszczęśliwić; jeśli budzi w duszy waszej 
pamiątkę owych niemal niewiarygodnie dziś brzmiących ofiar, którymi od ówcze-
snego władcy kraju musieli dopiero okupić pozwolenie na wzniesienie własnego 
domu Bożego; jeśli przypomina ową pobożną szlachetną rywalizację, z jaką spieszyli 
wznosić go i przyozdabiać tak majestatycznie, aby już na sam jego widok duszę prze-
nikała pobożność i chwytała bliskość Nieskończonego, i aby pośród zgiełku świata 
stanowił on godny przytułek dla świętej ciszy, do której serce tu tęskni — dokonywali 
tym samym dzieł, które nie tylko na martwym papierze wyrwane zostają zapomnie-
niu, lecz którym rodzice nieustannie w sercach dzieci winni byli wznosić trwały po-
mnik, dziedziczony aż po najdalsze pokolenia: wówczas radość wasza musi się jesz-
cze bardziej potęgować przez pamięć o mocy wiary i bogactwie miłości waszych 
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ojców, przez przekonanie, że Pan był z nimi, ponieważ oni byli z Nim! Wówczas rów-
nież na chwałę ich imienia serce wasze winno się dziś poruszyć niby gra strun, a usta 
wasze intonować pieśni jubileuszowe na cześć Najwyższego! 
Jeśli dziś w Waszych sercach budzi się świadomość, że podczas gdy tylu Waszych 
braci – pragnąc zaspokoić swą religijną tęsknotę – musi przemierzać dalekie drogi lub 
modlić się w miejscach, gdzie zgiełk codzienności zakłóca spokój duszy pragnącej 
wznieść się ku Bogu, Wam przypadł w udziale bezcenny dar: własna świątynia, 
 w której każdy, kogo serce pędzi na głos dzwonów, każdy, kto czuje się spracowany i 
obciążony brzemieniem cierpień lub grzechów, każdy, kto pośród utrapień ziemi pra-
gnie na nowo się pokrzepić i zebrać nowe siły do ciężkiego dzieła codziennego uświę-
cania życia, odnajduje w radującej bliskości to, czego mu potrzeba do ukojenia i po-
ciechy, do podniesienia i błogosławienia ducha, i gdzie krzepiący balsam religii ła-
twiej niż gdziekolwiek indziej przeniknąć może aż do najgłębszych nerwów życia du-
szy: o, jakże żarliwie winny wówczas przy powrocie tego dnia poświęcenia wasze mo-
dły dziękczynne wznosić się do tronu Ojca Wszystkiego! Jakże uszczęśliwieni winni-
ście dziś nawzajem błogosławić się słowami: „Oto jest dzień, który uczynił Pan; ra-
dujmy się i weselmy się w nim!” 
Lecz radość ta nie może i nie ma prawa — niestety! — nawet w dniu dzisiejszym po-
zostać czysta i niezmącona; z rozkoszą miesza się smutek. Albowiem, jak rzekliśmy, 
pamiątka założenia tego Kościoła upomina nas również — 
 
2. Do bolesnego wstydu, a mianowicie wtedy, gdy porównamy przeszłość z teraź-
niejszością i przyjrzymy się obecnemu stanowi tego kościoła oraz tutejszej wspól-
noty. 
Wystarczy bowiem jeden rzut oka na świadectwa z dawnych lat, które potwierdzają 
pobożny umysł naszych przodków, ich oddaną gorliwość o chwałę Bożą, ich umiło-
wanie domu Pańskiego i pragnienie duchowego zbudowania — aby w niezwykle bo-
lesnym, wręcz przerażającym kontraście ukazała się nam oziębłość i obojętność wo-
bec Boga i spraw boskich. Zjawiska te w naszych czasach, i to w tej parafii w niepo-
spolitej mierze, doszły do głosu, a objawiają się wyraźnie i bezsprzecznie w nader wą-
tłym i znikomym uczestnictwie w nabożeństwach oraz w powszechnej niechęci do 
złożenia choćby najmniejszej ofiary na rzecz Kościoła. 
Jakże mała i znikoma jest w porównaniu z tą wielką wspólnotą liczba tych, którzy z 
prawdziwą żarliwością i szczerymi słowy mogliby wyznać, iż jeden dzień w przedsion-
kach Pańskich milszy im jest niż tysiąc innych, i którzy z prawdziwą serdeczną tęsk-
notą za niebiańską jasnością, boską mocą i uszczęśliwiającym pocieszeniem spie-
szyliby na głos dzwonów! 
Jakże wielu żyje natomiast pośród was takich, którzy — o ile w bardzo uroczyste dni, 
powodowani wręcz zabobonnym myśleniem, nie uznają za stosowne dopełnić swo-
ich obowiązków wobec Najwyższego i zamknąć rachunków z niebem — niezwykle 
rzadko starają się wznieść swojego ducha ponad to, co ziemskie i powszednie, by 
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uświadomić sobie wyższe powołanie i nadzieje! Udają pobożne pragnienia tylko do 
momentu, gdy ich własna ciekawość nie uzna tego za zbyt niewygodne i uciążliwe. 
Jakże wielu jest takich, którzy — choć tak bardzo brakuje im sił — rok w rok ani myślą 
o tym, by przy stole Pańskim, dla wzmocnienia swej wiary i ducha walki, z żywszą wy-
razistością przywołać przed oczy postać Mistrza! A dzieje się tak dlatego, że w ich du-
szy nie żyje żadna wielka myśl, do której urzeczywistnienia odczuwaliby potrzebę 
wyższej mocy i stałego zaufania. Jakże wielu z zaniedbania własnego serca objawia 
ubóstwo ducha i ciasnotę umysłu, twierdząc, że niczego dla swego wnętrza tu nie zy-
skają, a znośne zbudowanie znaleźć tu może co najwyżej człowiek nieukształtowany! 
Jakże wielu jest takich, których gnuśność wita z radością każdą przeszkodę, byleby 
tylko — gdy z tych czy innych względów nie wypada im inaczej — nie musieć od czasu 
do czasu dołączyć do gromady pobożnych! Jakże wielu okazuje tutaj o swoje zdrowie 
troskę tak skrupulatną, po której nie zostaje ani śladu, gdy tylko w grę wchodzą ucie-
chy, rozrywki i zabawy! Jakże wielu wreszcie — gdy na cele kościelne należy złożyć 
choćby skromny dar, gdy na utrzymanie tej wspaniałej świątyni, z której donośnym 
głosem przemawiać do nich powinna zdolność do poświęceń ich ojców, trzeba wyło-
żyć choćby to, co najniezbędniejsze — okazuje tak haniebne zaślepienie, tak pogar-
dliwie niskie skąpstwo i tak uwłaczającą dzikość serca, że nader łatwo byłoby odpo-
wiedzieć na pytanie: cóż to pokolenie postawiłoby na miejscu owego wspaniałego 
gmachu, który dziś – jako owoc pobożnego ducha swoich fundatorów – stoi tu, gło-
sząc im zawstydzenie i hańbę! 
a mianowicie wtedy, gdy porównamy przeszłość z teraźniejszością i przyjrzymy się 
obecnemu stanowi tego kościoła oraz tutejszej wspólnoty. 
Wystarczy bowiem jeden rzut oka na świadectwa z dawnych lat, które potwierdzają 
pobożny umysł naszych przodków, ich oddaną gorliwość o chwałę Bożą, ich umiło-
wanie domu Pańskiego i pragnienie duchowego zbudowania — aby w niezwykle bo-
lesnym, wręcz przerażającym kontraście ukazała się nam oziębłość i obojętność wo-
bec Boga i spraw boskich. Zjawiska te w naszych czasach, i to w tej parafii w niepo-
spolitej mierze, doszły do głosu, a objawiają się wyraźnie i bezsprzecznie w nader wą-
tłym i znikomym uczestnictwie w nabożeństwach oraz w powszechnej niechęci do 
złożenia choćby najmniejszej ofiary na rzecz Kościoła. 
Jakże mała i znikoma jest w porównaniu z tą wielką wspólnotą liczba tych, którzy z 
prawdziwą żarliwością i szczerymi słowy mogliby wyznać, iż jeden dzień w przedsion-
kach Pańskich milszy im jest niż tysiąc innych, i którzy z prawdziwą serdeczną tęsk-
notą za niebiańską jasnością, boską mocą i uszczęśliwiającym pocieszeniem spie-
szyliby na głos dzwonów! 
Jakże wielu jest jednak pośród Was takich, którzy – o ile w największe święta, kiero-
wani niemal zabobonnym nawykiem, nie uznają za stosowne dopełnić swych obo-
wiązków wobec Najwyższego i zamknąć rachunków z niebem – niezwykle rzadko pró-
bują wznieść ducha ponad to, co ziemskie i powszednie, by przypomnieć sobie o 
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swoim wyższym powołaniu i nadziei! Udają pobożne pragnienia tylko do momentu, 
gdy ich własna ciekawość nie uzna tego za zbyt niewygodne i uciążliwe. 
Jakże wielu jest takich, którzy — choć tak bardzo brakuje im sił — rok w rok ani myślą 
o tym, by przy stole Pańskim, dla wzmocnienia swej wiary i ducha walki, z żywszą wy-
razistością przywołać przed oczy postać Mistrza! A dzieje się tak dlatego, że w ich du-
szy nie żyje żadna wielka myśl, do której urzeczywistnienia odczuwaliby potrzebę 
wyższej mocy i stałego zaufania. 
Jakże wielu z zaniedbania własnego serca objawia ubóstwo ducha i ciasnotę umysłu, 
twierdząc, że niczego dla swego wnętrza tu nie zyskają, a znośne zbudowanie znaleźć 
tu może co najwyżej człowiek nieukształtowany! 
Jakże wielu jest takich, których gnuśność wita z radością każdą przeszkodę, byleby 
tylko — gdy z tych czy innych względów nie wypada im inaczej — nie musieć od czasu 
do czasu dołączyć do gromady pobożnych! 
Jakże wielu okazuje tutaj o swoje zdrowie troskę tak skrupulatną, po której nie zostaje 
ani śladu, gdy tylko w grę wchodzą uciechy, rozrywki i zabawy! 
Jakże wielu wreszcie — gdy na cele kościelne należy złożyć choćby skromny dar, gdy 
na utrzymanie tej wspaniałej świątyni, z której donośnym głosem przemawiać do nich 
powinna zdolność do poświęceń ich ojców, trzeba wyłożyć choćby to, co najniezbęd-
niejsze — okazuje tak haniebne zaślepienie, tak pogardliwie niskie skąpstwo i tak 
uwłaczającą dzikość serca, że nader łatwo byłoby odpowiedzieć na pytanie: cóż to 
pokolenie postawiłoby na miejscu owego wspaniałego gmachu, który dziś – jako 
owoc pobożnego ducha swoich fundatorów – stoi tu, głosząc im zawstydzenie i 
hańbę 
 
3. Znajdzie posłuch wezwanie do świętych ślubów, które nieodłącznie towarzyszy 
pamięci o założeniu tego kościoła. „Niechaj Pan nas nie opuszcza i nie odciąga od 
nas swej ręki” — tak modlił się Salomon z pełną świętej powagi żarliwością, gdy po-
święcał swoją świątynię. Ktokolwiek zaś z nas obdarzony jest otwartym okiem i gorą-
cym sercem, ten z pewnością odczuje, jak paląca potrzeba nakazuje także nam za-
nosić taką modlitwę w tym miejscu. Czyż dopiero nawałnica i burza mają wywrzeć 
swą moc na tym budynku, a niszczycielska potęga czasu odzierać go stopniowo z bla-
sku i piękna, aż potomni z głębokim smutkiem w duszy dowiedzą się już tylko z kart 
historii, że stała tu ewangelicka świątynia, słynąca z wspaniałości i urody, lecz reli-
gijna oziębłość obecnego pokolenia dopuściła do upadku owego świętego dziedzic-
twa przodków, a przynajmniej nie zdołała przekazać go potomności w całej jego 
chwale? 
Czyż dopiero ponury duch minionych wieków ma ponownie powstać z grobu, do któ-
rego przykazała go męska wiara naszych ojców, i w czasach, gdy w obojętności wo-
bec niebiańskich dóbr ducha znajduje tak powolnego sobie sprzymierzeńca, usiło-
wać odzyskać utracone władztwo? Czyż ma on — pod jakąkolwiek postacią by się nie 
ukazał — pod tym czy innym podstępnym pretekstem znów ograniczać wasze drogo 
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okupione prawo do samodzielnego badania Pisma Świętego i modlitwy do Boga 
zgodnie z własnym przekonaniem, na nowo niszczyć wolność waszych sumień cięż-
kimi pętami, a wiernych swej wierze sług Ewangelii wygnać z tego miejsca, aż wy — 
przebudzeni ze snu, próżno łaknąc czystej i jasnej prawdy niebios — z nieznośnym 
wyrzutem sumienia wzniesiecie skargę, że Pan odciągnął od was swoją rękę? 
O, oby nie było potrzeby przywoływać przed wasze oczy takich obrazów grozy ani czy-
nić z lęku przed nimi rodziciela waszych postanowień! Oby wdzięczna pamięć o po-
bożnej intencji fundatorów tej świątyni — by wznieść tu miejsce, gdzie duch czer-
pałby wciąż nowe światło na mroki ziemi, wola wciąż nową siłę do swych zmagań, a 
serce wciąż nowy pokój pod brzemieniem cierpień; gdzie cały człowiek uczyłby się 
wznosić coraz swobodniej ku Bogu i z coraz głębszą miłością obejmować wszystko, 
co wielkie i szlachetne — oby wasze własne, pełne wiary pragnienie dążenia do du-
chowej doskonałości, wasza żarliwa chęć, by na wzburzonym morzu pokus nigdy nie 
stracić kotwicy i gwiazdy przewodniej, wasze dążenie do przemiany wszelkich wa-
szych stosunków, w której objawia się panowanie ducha bożego, wywołały dziś z naj-
głębszego dna waszej duszy postanowienia godne tego uroczystego dnia! 
Wtedy nie zaczniecie od postanowienia, które ostatecznie myśleliście powziąć jedy-
nie z litościwej wielkoduszności — by w przyszłości wyżej cenić swój kościół, chętniej 
poświęcać swe usługi dla jego zachowania i, choćby tylko dla przykładu, liczniej i czę-
ściej się tu gromadzić. Wspólnota ewangelicka, do której z nazwy dołączycie, zwalnia 
was z wypełniania rzekomego obowiązku, który uważacie jedynie za uciążliwą i ła-
skawą pańszczyznę; i choćby gromada pobożnych tu zebranych miała stać się jesz-
cze mniejsza, nigdy nie pragnie ona innych współwyznawców niż ci, których pędzi 
wewnętrzna potrzeba i którzy przychodzą z najswobodniejszego porywu swoich serc. 
Nie! Tak jak król Salomon w naszym dzisiejszym tekście wypowiada w imieniu swego 
ludu życzenie i ślub: „aby skłonić serce ku Bogu, chodzić wszystkimi Jego drogami i 
strzec Jego przykazań, zwyczajów i praw”, tak też waszym najważniejszym i pierw-
szym ślubem w tym dniu być musi: Chcemy odrzucić to, co pospolite i niskie, z czym 
dotąd aż nadto często tak ściśle spętane było nasze myślenie, czucie i wola, i dać 
naszej duszy na nowo swobodny i radosny wzlot ku temu, co szlachetne, wzniosłe i 
duchowe! Chcemy umacniać i pomnażać w sobie świadomość, że istnieją dobra 
jeszcze lepsze niż te powiązane z prochem ziemi; chcemy w tym, co prawdziwie wiel-
kie i piękne, na nowo odnaleźć nasze upodobanie i serdeczną radość! Chcemy krze-
pić się nawzajem do wytrwałego trwania w dobru i do ufnej odwagi, której pośród 
mroków wrogich walk i w nocy niedoli przyświeca wieczne światło wiary! Chcemy w 
naszych relacjach nigdy nie dopuścić do braku moralno-religijnego ducha, który jest 
twórcą najczystszego szczęścia i dawcą najpiękniejszego pokoju! Chcemy w naszej 
młodzieży zaszczepiać powagę dla tego, co święte, i serdeczną radość z wspaniałych 
dzieł ducha! Chcemy w naszym otoczeniu wszelkimi dostępnymi nam środkami prze-
ciwstawiać się dzikiej żądzy użycia i rozpasanej lekkomyślności! Chcemy — każdy w 
swoim kręgu — stać się wiernymi i rzetelnymi robotnikami w Królestwie, z którego 
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założeniem, według błogosławionych obietnic jego Założyciela, wiąże się nadzieja 
nowego nieba i nowej ziemi. 
Wtedy to z owego wewnętrznego uszlachetnienia zupełnie samo z siebie złoży 
chlubne świadectwo zewnętrzne kształtowanie się wszelkich stosunków, a pośród 
członków waszego Kościoła Łaski nigdy nie zabraknie owego ducha, któremu tak 
trafny wyraz dają słowa Psalmu: „Dusza moja pragnie i tęskni do przedsionków Pań-
skich; jakże miłe są przybytki Twoje, Panie Zastępów!” Amen. 
 

 
 


